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MONITOR
Na R. P. 1769. 

Nro L I I I .  
d. 5. Lipca.

Candidus d ſalibus ſuffufis felle, reftigi,
Nulla venenato littera rnijla joco efi. Ovid,

POprawiać obyczaie moiey zdaie fię 
bydż powinności: lecz ńie gwaitem 

ani rozkazami, ale perſwa.zyą y nauka- 
mi. Moia więc ieft przełożyć, co go­
dnego bywa poprawy, a czytelnik moy 
powinien fam t? poprawę przedfiewz ąść- 
Stawie ma przed oczy, na com fam pa­
trzał: Agata obiecana Julianowi, k to ;y  
od dwóch lat na ftuźbie Krolewlkiey 
zoftawał, y odieżdzaiąc z domu polecił 
Blazemu ſwcmu przyiacielowi fzkatułkę 
do ſchowania. Symona matka Agaty 
długimi na Juliana oczekiwaniem ftę- 

f i c e  ftnio*
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flcniona, a z drugiey ftrony chcąc pro- 
celś zaiżly z Blazym przez dziefięć łat 
trwaiący zakończyć, aby tym łacniey za 
mąż fama poyść mogta, w mafienftwo 
mu Agatę obiecuie. Symona kocha ukry­
cie Baftyąna, a Baftyan juftynę fioftrę 
Juiianową. Blazy daremne loży ftarania 
na pozyfiunie ferca Agaty. Skarży fię 
na iey twardość przed Symoną, która 
iaie córce naprzód, a potym ią namawia. 
Agata rożne wymyślając pozory iudzi 
matkę; powiada, że chce fię poradzić 
biegłego Chiromancifty. Rozmowy im 
przerywa Juftyna, która dowiedziawszy 
fig, że Symona iey opiekunka chce Aga­
tę za Blazcgo wydać, proli, ażeby y ią 
za mąż dano. Zadumion.t Symona pyta 
fię za kogo chcefz poyść i  za  kogo IV Pa­
ni ſg P z i f z ,  odpowiada juftyna, dla mnie 
wjzystko rowro.  Agata kontenta z tey 
okoliczności, mowi matce, aby za BI ize- 
go wydala Juftynę. Nie;  odpowiada j u ­
ftyna, nie myślę ia b y iz  iego zonę.  Loż 
kochafż iulzegpj' nie wiem,  rzekła jufty­
n a  ale M ii  a Pani bukiety tylko,któ ­
re mi pojyta B j i y i n ,  bardzo Ja piękne. 
Zadrżała Symona na to imię, ponieważ 
i arna poyść za tego młodzieńca pragnę­
ła. Zaczyna więc dąlać fię, y laiać Ju­
stynie. Ale niej nie mówię i a , śe go- ko,

cham,



W. ) : 426  )( X 
cham, powiadała ta Panna, tylko wolała­
bym z i  niego iść, niż za  drugiego. Coz 
to mota za wina, ie  c hę i niey z  nim kon­
w o ju  ię?  Syrnona chcąc Agaty nakłonić 
do zafriyści i, a odrazić Juftyny, pierw- 
ſzey opiſuic ftodyczy związku małżeii- 
fkiego, a drugiey przekłada ciężary. Przy­
chodzi Baftyan, oświadcza fię przed Sy- 
moną, że nigdy Juftyny nie kochał; wy- 
fyia wice panny z pokoiu, y wylewa 
fie cała na oświadczenia, ktoremi iafno 
zamyfly ſwe okazu ie. Tym czałem Ju ­
lian powraca z podroży. Ci dway przy­
jaciele Baftyan y Julian Witają fię. Juli­
an opowiada, iż powraca z jndyi,,gdzie 
był zaiachał z pewnym kawalerem ſv- 
nem iedney Damy; kiorego prawi dojyć 
kochałem; ale Panowie, po więkjzey części 

podobni Ją do tego pięknego malowania t  
które z  daleka tylko oczu fię podoba. P o ­
rzuciłem więc go ſzacouiać ,  zacząw jzy  
go znać. Więcey on miał pychy ,  niżby 
chciał Jłuchać moiey rady  ,  a ia więcey 
miałem Jzczerości ,  niżbym chwalić mógł 
iego Jprawki. Krotko mówiąc; mufiakm  
fię oddalić ,  p  kołnierzem zoiiałem.  Zol- 
nierzenft podcfiwycil BaftyanTtrudna to 
ieft liuźba. Z a  co u kata, odpowiedział 
Julian, urodziłem j ę  n a jłu śbę , y  nayle~ 
pjzegomJobie Pana obrał. Baftyan go py­

ta
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ta  o trudach ponieſionych- -  - Ok ręczę 

f ę  za nie) ale prawdziwie przyiacielu 
Jlan ten czyni honor, nic nie kojztuie cno* 
cie, y  wjzystko porać howawſzy , uczciwy 
człowiek w nim zyskuie. Opowiada po- 
tym nawaſność y Ole morfkie, tak mą­
drze iak był uczony?

Okręt fię waha rznęc święcęce wody,
Lecz wraz nam miłe mgliftych niebios chłody  
M ienię fię w groźne ciemnos'ci§ obłoki,
Wiatr wzrafta, ſzumi, dmie w okrętu boki, 
W ielk iey  z zapędem podniefioney fali, 
j e d n e  po drugich góry na na* wali.
Blafk oczy razt, a piorun ogłuſza.
Maytkowie, których ledwie żywi duſza,
Prożno pracuig wioffy niezdoinemi,
Liny, bałwany y wiatry fiogiemi,
Szumami wyię, nic flyſzeć nie daję,
Trzafki okropne głoſy powtarzaię,
Ktoremi żeglarz nad ſw ę płacze nędzę,
A  te odgłoſy więkſzę boiaźń pędzę.
A le  Iutrzenka ze  dnia światłem miła,
Pogodę fłońca y  cichość wróciła,
N iebo pięknemi piękrzy fię farbami,
Słoiice wyględa wdzięcżnemi oczami.
Cichego wiatru ſzelefl chłód ponawia,
Y  maytka ſrogiey boiaźni pozbawia,
Morze ſpokoynos'ć bes'pteczna ukaia,
W o d y  y ferca równie uſpokaia.

Tak Julian opiſawſzy nawainość, koń­
czy daley ſwoie przypadki, które prze­
rywa, y pyta fię o Agacie. Dowiaduie
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fię ,  iż  ma poyść za B lazego .  Or.ę o 
krzywoprzyfięlhvo, a przyjaciela o nie­
w ierność  potępia. W  g n ie w  wpada; Ba-  
ftyan go łagodzi.  U m aw iaią  fi? oba Chi- 
romanciftę n a ſw ą  ftronę obrocie.  Ju lian  
fam podeymuie fi? udać tbiromancifte,  
a'By-t4kmTepóżhan y  od' A gaty o n e y  fen - 
tymenta poznał. M iał z fbbą ſuknie Der- 
wifza Jndyiilciego, w  nich fi? pokazuie. 
Juftyna pierwfza przypada doChiroman- 
cifty. Baftyan ducha na uftroniu, Radzi  
fię panna w zględem  pow rotu  ſwego bra­
ta ,  y  pow iada ,  że  fi? ſpodziewa za  mąż 
bydż wydany od niego. Spytana ieśliby  
ſzczerzc Baftyana kochała, przyznaje fi? 
y  otw arza  całe ſw e  ſerce. Czym  Bafty-  
an poruſzony wypada z uftronia y  wie-
czną p r z y r z s i jJ j u i ły n ie  w d z ię c z n o ś ć .
D o m o w T  w ſzyſcy  y ſąfiedzi przychodzą;  
Julian z  gniewem patrzy na Agatę z  
Blazym. K ażdy pyta fię Chiromancifty. 
N a oftatek Sym ona fama z  nim zoftaie. 
Kare/Tuie go, traktuie napoiem , opowia­
da mu związki ślubne ſw e y  corki zB ła -  
zym umyślone, Chiromancifta p r zy p o ­
mina iey innemu daną obietnicę. Sym o­
na ſzkaluie Juliana; k tóry mocą ſw e g a  
kunſztu zgadyw a iey, że Julian p ow ro- .  
ci wkrótce, y  i e  ona kocha fię w  Bafty-  
anie. Sym ona p rzy m u l2 a  go do picia,

daie
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daie mu pieniądze, ażeby tylko wmówił 
w iey córkę, iż Julian nie powroci, a 
Blazemu wyperłwadowaf żenić fię. Aga­
ta nadchodzi, lecz Symona oddala fię z 
Julianem, Panna fama iedna tak śpiewa:

Każdego rozpacz trapi na ptzeminny, 
fóbizy z Pilarzem humor krwawią matki, 
M amie ia biedna przez papier piſany 
Podać w nieſżc/gście dni moich ufhtki,
Żebym ci dais ie rce Julianie
Zaż ieft potrzebne Piſarza przyznanie?

Na te iłowa nadchodzi Julian, ona ru­
mieńcem f i ę  zalewa. J u t r o  z  1 mąk idziefz ,  
rzeki do niey, •chcejzze na to zezwolić. Bla- 
ze go m ajzm ieć  za  m ę k a  Plaży p r z y ­
jaciel J u lia n a  zdradza  przyiacie/fką po­
ufałość t odbiera mu rzecz naymiljzą na
ś  wiecie, a na to chcesz p rzyzw o lić ſ - - - - -
Lecz oboygajię wyrzecz,przepowiadam ci 
tysiąc bied : a ieſzcze biedy J u l ia n  p o ­
wroci.  Julian p o w ro c ir  podchwyciła  
Agata. Obaczę Juliana ? ſzczęście mi 10- 
kuiefz. M ow i mu dopiero iak n ienaw i­
dzi B lazyuſza ,  iak matka ia przym uſza.  
Julian bierze ią za rękę. Blazy n a d c h o ­
d z i ,  dąfa fię y  w y ły ła  precz Agatę, ra­
dz i  fię fam Chiromancifty, który mu po­
w ia d a ,  ż e  ieft ze lotypem  w ie lk im , po­

nieważ
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n iew a ż  znieść n ikogo  przy  Agacie nie 
m oże. Ślazy pyta fię, ieśli żonę  będzie  
m - a 1 wierną? lecz pod Je kretem mow.il  
Julian , wartześ iejt wicrney zony?  o d p o ­
w iada, iż w  niczym n ik ogo  nie zd ra d z i ł .  
Obaczemg to wkrótce'. rzeki Julian. A to  
rzek iſzy  zak linać zaczął D iab łów , aby  
fie ftawili. Ze Itrachu Blazy truchleje, 
zakrywa oczy ,  y  gdy tak lloi Julian, r o ­
żne giofy  w y d a ie  w ie lu  reprezentując 
d ia b łó w ,  na oftatek przeraźliw ym  g lo -  
ſem donofi, iż ieśliby chciał mieć żonę  
w ierną, zaraz powinien  oddać fżkatuł-  
kę J u l ia n o w i .  Po zakiinaniach  Biazy  
o tw a r z a  o c z y ,  Chiromancifta pyta fię 
go, ieśliby chciał iść do Juliana, aII>o 
w id z ieć  go  u fiebie. B lazy chce czekać  
na przyjaciela. T ym  czaſem przybiega  
Juftyna o z n a y m u ią c , że Symona iuź  
kontrakt zamęścia Agaty podpifuie. A ga­
ta też z  płaczem przypada, y  domaga;  
fię, żeby Iwą mocą Chiromancifta fta-  
wił iey  Juliana, Chiromancifta ieśli fię 
nie zlękną , pyta f ię .?  zxiz można Jię lę ­
ki c tego, kogo kockimi/ , o d pow iad a  Aga­
ta, poznam go; mam portret iego w Jer-  
cii moim. Dopiero  Chiromancifta poka­
zuje  fię bydż Julianem. Zda fię ta po­

wieść
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w ieść  nie iednemu bydz bayką, ale ieft  
p r a w d z iw y  w  tym  p rzyn aym n iey ,  że  
rodzice w la ſnego częftokroć intereflu, 

nie  zaś  ſzcżęśiiw ości dzieci Izukaią 
w  ślubnych kontraktach.


